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Służyć za·' zwierciadło naturze, 
pokazywać cnocie własne jej ry.ry, 
złości żywy jej obraz, a światu 
1 duchowi wieku postać ich i piętno. 

Premiera: 13 III 1993 

Najbliższa premiera: 
Antoni Czechow 
Wuj aszek Wania 

W. Shakespeare 

Dyrektor Naczelny 1 Arrysrycz1ry 
Tadeusz Bradecki 

A. Ja pow1aJa111 w11111, że kiedy, kw parr::_\' 11a 1 1 iewias1ę 
i pożąda jej, popd11il Już w sercu swym Cl{(/zolóstwo. 

MATEUSZ V, 28 



Z O FIA TOŁSTOJ 
fragmenty „Pamiętnika" 

3 VII 1887 
Sier·ioża gra „Sonatę Kreutzerowską" Beethovena z e skrzyp­
cami ( Lasota ), co z a siła i umiejętność wyrażania w s zysl­
k ich możliwych uczuć! Mam u siebie na stole róże i re zedę, 
zaraz będz iemy jeśc wspaniały obiad, pogoda łagodna i ciepła, 
po burzy, wokół kochane dzieci, przed chwilą Andriusza 
siaram1ie obijał swoje krzesła do dziecinnq;o pokoju; potem 
przy jdz ie czuły, ukochany Lowoczka - oto moje życie, kiórym 
świadomie się rozkoszuję i za które dziękuję Bogu. W tym 
wszystkim znalazłam bł o gość i szczęście. Oto przepisuję 
arty kul Lowoczki „ O życiu i śmierci". Ou ukaz uje zupełnie 
inne szczęście. Gdy byłam młoda, bardzo młoda, jeszcze przed 
ślubem - pamiętam - całym sercem zdążałam do tam l eg o 
szczę 'cia, zupełnego samozaparcia i ż •cia dla im1ych, a nawet 
dążyłam do ascezy. Ale los mi zesłał rodzinę, żyła111 więc dla 
niej - i nagle teraz muszę się przyznać, że ro nie było ży c ie. 
Czy kiedyś to zrozumiern? 

20 VII 1890 r., Jasna Polana 
Dawniej przepisywałam. ro, co pisal, i ro mnie cies zyło. Teraz 
daje wszyHko córkom, a pr:::ede mną siarannie ukrywa. Bardzo 
systematycznie z abija mnie i usuwa ze swego życia osob·istego, co 
mnie okropnie boli. Nieraz ogarnia mnie wściekła rozpacz . 
ChC1ałabym :::, abić się, uclec gdzieś, polwchać kogoś - wszy srkn, 
byle nie żyL' z człowiekiem, którego mimo wszysiko cale życie za 
coś kochałam, choć teraz widzę, jak bardz o go idealizowalam, 
jak długo nie chciałam zrozumieć, że była w nim ty lko 
zmysłowość ... A tera:::, oc y mi się otworzyły, widzę, że mo;e 
życie jesl prz egrane. Z jaką zazdrością patrzę nawet na 
Nagornowowów, na przykład że są razem, że j est coś, co 
prócz fizy c:::, 11ej bliskofri łączy małżonku< :> . ~Fiefu .iyje w rc11 
sposób. A my ? Boże, co za ton: obcy, gderliwy, nawer nie­
szcze1J1! W1obec kogo? mnie - wesołej, szcz erej, tak bardzo 
spragnionej cz1ilości 1 

8 XI! 1890 
Wciąż przepisuję pamię tnik Lowoczkz. Cz emu nigdy prz edtem 
nie pr.zepisy walam go i 11ie czyta La/Jl? Już od dawna j es1 u 11111ic 
w lw modzie. 1\1yślę że lO przerażenie, kiórego doznałam 
czytając pamiętniki Lowocz ki prz ed ślubem, ten przejmu;ący 
ból z powodu z azdro.ici, ;akiego.i zaskoczenia ohydą męskiej 

rozpusty 11ie zaxoil sit; nigdy . Niech Bóg s 1 rzeż wszystkir:: 
młode dusze od takich ran, kt óre si ę n(i,;dy w e go;ą. 

Il X ll I 90 
L owoczka po·wiedz ial mi w cz asie obiadu, że c zekają na m 11 i e 
chłopi, kiórz.y zrąbali 30 brzóz w mlody 111 lesie i są pozwani 
przez sąd. L a każdym razem, kiedy 111i mówią, że ktoś na I/lilie 
cze/w, że 111m11 o cZ_\ ' lilŚ posta1wz• fr - oblu wje mnie strach, 
jakby mnie ktoś trzymał w !?leszcz ach i j akbym nie mogla się 
wyrwać . To gospodantwo, którym obarcz ono mnie gw ol i 
c h rześ c ij a ii s rwa, t im eresy - to największy kr:::yż, jaki 
mi zesłał Bóg. ] efo z bawicw e czlowielw , j ego z bawie11ie 
duchowe, polega na z ab i j a n 1 11 życia bliżmego - 10 Lowocz­
ka j est zbawiony. Ale czy to nie ;esr zgubą dla dwojga? 

13 X I! 1890 
Dziś dowiedziałam się, że chłopów skazano na 6 tygodni 
twierdzy 1 27 mbli kary . Z 11ów spaz m w gardle, przez cały 
dzień chce 111i się płakać, a przede w ·zystliim żal mi s ie b ie : 
dlaczego właśnie w moim imien iu trzeba czynić zło ludziom, 
podcz as gdy j a nie czuję, m e pragnę i 11ie mogę lubić żad11ego 
zła, nawei :::, praktycz nego punktu widzenia 11ie 11 a leży do 11111 i e 

nic - a mi1120 lO jestem jakim.i biczem.' 

16 X I! 18 O 
Olwz alo się, że ro sprawa lwrna, slw sowac kary nie można . 
L owoczka był z roz pacz onJ', O:.e z powodu j eg o wlasnośó 
wsadzą do ares:nu jasienskich chłopów. W nocy nie mógł 
zasnąc, zerwał się, chodz ił po salowe, du si! · ię, oczywisCle robi! 
mi wy rz uty , i to bardz o okruine. Bogu dzięki nie rozgniewałam 
się, cały cz as pamiętając u tyrn, ż j esr chory. Dziwiło mnie, że 
pr:::ez cafy czus Si ara! się we 11111ie wzbudz ić litość do siebie 
i chociaż bardzo si ę Slarał, ani raz u nie byto z j ego s1 ro11y 
prawdziwie serdecznego odruchu - choćby nawet l~rótkiego 
- by wczuć się w moją sytuację i z roz w11id, że wcale nie 
chciałam nikomu sprawić bólu ; ani j emu, ani nawet chłopom­
-złodzie1om. 

U:' szystkie j ego pamiętniki są przesy cone ty m samoubóstwie-
11ic111. Zdumiewające, że dla 11icgo ludzie iswieli ry l/;:o w tej 
mierze, w jakiej go obchodz ili. A kobieiy? Dziś przylapałam się 
na bardzo brzydkim uczuciu. Przepisuję jego pamiętniki ;ak 
pijak, zachłys tując się, a pzjmi. rwo moj e polega na zazdruny111 
wzburzeniu wm, odz ie mowa o kobietach. J eszcze niej sie111 
spokojna i nie mogę się pozbyć wspomnioi. N a wszystko jest 
pora. Dziś zdumiało mnie j eszcze w jego pamiętniku to, że obok 



rozpusfJ' Lowoc::Jw co dzie1i s;:uk al o!wzji do d o b r_v c h 
11 cz ,, 11 h ó w . I rern::: t eż często , gdy icb ic 1ia spacer szosą , ro 
a lbo . lwm a 11awróci pijanemu, albo prmzuże zapr::;ą.;, albo 
podnic.ić wóz - po pros w Lti ll11; e s p e I 11 i c do bry 11 c z v 11 c· I~ . 

17 X I! 18 90 
\.\"szystck clilrid i s ili"owośc stop 11wly, ws::;y sr ko sk 01ic:::ylo s1i; 

ty111, co =azu ·ze. 

25 X ll 18 90 
HoH s ię :::a1.1' ć w 1..iążę, ws::;yscy s ię dowied:::q - co za wstyd 
- będą powrar:::ać ze złoś liwą saty sf akcyą 111odny ta az w 111os ­
hlewski111 ś1.~1 icoc żw·r: „ V(l ila le 'i:er itablc "f>os fow1e•· de la 
•Sonata Kreutzerowska• " . 

25 l 1891 
Popruwi,~jąc „Scmar.; Krcut:::cri>wsl?q" ( lwrdua ! 111y.{/a /o 111 
wi<Jczo rc111, że w 111 !odośc1 lw bieia kucha h •:::pm'red1110 se1·cc111 
i cl11;r111 11 oddaj e .11~ 11kocha11e11111, pom ewat widz i, .1 alw ro radość 
dla 111cf[o. Kob1c1u w dojrzaly 111 wie/w oglądając ·ii; ws1ecz 
11ugle pop111ye , że 111rtc::;y:;11a koc/w/ Jl/ :::au·s:::e ty lko 7.Nedy, gdy 
jej pmgn ąl, cl 1wtych111iasl /'" ::;uspolw 1e11l11 1nzyb1era{ 11agfe 
wrr>W\' lub ::;r:::ędfiwy 1011 . 

l\"i~ c . /era:::, gdy /wbieta, !?1 ,>ra t o i~ dlw;o :::;a111vlw Oc'Z \ ' 110 ro 
ws::: \'slko, sal/la zac:::;y1w odc:::mua~ 1,; po1 r:::ebę, 11/l) <I ra111ra 
sa,fecz11a, se11 1v111e111,i!11a 111 ilość i !wbiera s1aj e s ię ta /w sa111a 
- ro j c.1·1 w .pcw11vch ohresach i cJ sros11:1ek Jo 1 11~::.a ·'. esr_ 
11L1111i r lil.I' i zNedy żąda od niego z aspo/1 0.1e111<1 . B iada ; c/, 1c:::cl1 
do fCf(O czas1t prz estaf .fq kcxhal', i brnda je111u, .1 eże /1 m e .1esr 111::: 
w srame :::aspoh.oiC jej żąda 1 l. Stąd s1 ~ b io rą ws::;_vsrki2 d rn111ary 
roJ::: iw 1c 1 ru:::wud\' , rak 11 ieoczi.:l<i'i''a 11c 1w srarofr i 1ul1 

brz \'dl?ie . S:::części<; po:::o sr a11ic tylko W/li , gd:::ie ciuch 1 wofo 
poi;o11117q c iało i 1 w111ii,;wość. Nic 111a w i gc 10c71 „Sonaru 
K.1·e11r:::erowsl<..1" c l/l c:::.1 ·111, er> dotyczy !?ob1ery w o l~res1c JL/ 

111/odofri. /vlfod,1 lw b1era w e 111u w sobie rej ::::111ys/oz,·•:i 1 w 1 111 ę r11 0-
ści, :;wlaszc:::a kubie/a rod:::l{ca i lwmnącLZ . Pr z11cicż hywa 
lwb ictą ra ::: 1w dwa !cua! l\'a//1 1r;t11ośL' b11d:::i s1 i; f.:o!o 1rzyd::iesrk1. 
l\'"nió/a111 - Tuf\' c>lwfu 6„ nbiud jad/..1111 su111t1. Lowoc":::k ,1 
wi•s:::1:df 111i 1w przcciw, ale się 11ic spo1lw /1_1'lll.\', czego bard:::o 
:;;1 fowa łw11 . Os1a111io jest c::11 /s :::y, ale /l/i1110 że wciąt 1w 11own 
pr<1f?111• 11/cc dan-11y111 zfud:::1m io111, nic· 111og.;; f 11 :!: 11 ie IN\'Ś /c c' , że ro 
w ·-: \'stlw je.11 ::; rcgu sa111cgo pow,>d11 - d!arcgo :!:c J t'S l reruz 
zdr~JWS:::\' . 1 ,1h1Hi::: lla s1i; daw1w , zwykła 1w111 ię 11wśC. Cały 
wiec:::ór -11si /J11 c pracowala111 11ad koreluą „ S onary K rcur zerows­
k ic) ", „Pc>sl<'<.{'W" i m bila111 rac/11111 /..: 1. 7-u[>i.1y wula 111 ws::::ystlw 
w .:::wią :::: lw ::: 1\ foslm!ą : 1ws1011c1, :::a k11py, i111 ercsy. 

4 Il 1891 
Linvocz ka nie j esr rześki, lecz pojecha ł d::: 1_i konno do Jaslene!?, 
a po obiedzie g rai Cliopi11a . N1c:::y ja Kra tal< nic wzrusza 1i1 11 ic 

j ak j ego, 11w ogro111nie dużo uczucia i zawsze g m wlaśn li: 

z takim WJ•1·aze111, ;aki powinie11 być. lvfo wil Ta11 i, że 11 za 
pomysł 11apisa11ia dużego wworn literackieg(I . 

7 II 1891 
Już dr11g1 wiecz 1)1· 11w111 ocho r ę prze; echac si ę z Lowoczką do 
f( ozlowl?i, ale 011 wciąż jeżd:::i lwm10 , j al?b_v 11 uw11_w'l11 itJ . L11ów 
j esr surowy, 11ie11atura!ny 1 pr:::ykiJ >. \,J'7c z ora j wieczorem by/am 
bardzo z la na niego. Do drug ie; w nocy nie dawa ł mi spac. 
Z p1Jc:::ą 1lw by/ 1ia dole 1 długo //lyl się, 111y .\la!a111 J llŻ 11aw11 r, że 
::;achorowal. A'Iy c1e - lO dla 11iego cale wydarzenie . Ja!? mówi!, 
do rego sropnia s1wm·d11 ia!y 11111 podes::i~~v, f:e pod slw rupq 
:::aczęło bo!ei: . Aż //lil ie skręca /n ze wsrrę1 11 . Porem s ię po łoży{ 

1 dl11go c:::y1a/. Jcs1c111 dla 11iego :::awad:::ającym pr;;;ed111w ll!111, 
kiedy nie potrzebuje m11ie dla swego :::adowc1fe11ia . S1ra::::111 e m1 
ciążą re d11i odrazy do fizycznej s1 rr1n_v życia 11 ief?O męża, ale 
11ie 111ogę się pr:::y:::n'.1·c:::an' - 11(i;dy się 111e pr:::.1·:::·zc1 ·c :::aję do 
brudu, ,fo odoru . Sraram się ws::::d !? i111i >ila111 i wid::: ieL' 1yll?o 1ego 
stro111~ duchową z udaji! nu się wtedy, gdy jesr dobry . 

12 Il 18 91 
ll7szvstkic d::: ieci 11/ezdrowe przez ca fy d::: ie1 i, A1aszę boli 
br:::u-ch, Talllę żo!qde lt, lvf iszę :::ęby , ll."la11 iczlw 11w wysypl?ę 
A11dri11s:::a gMąc:::k~ 1 -zt'.Wllioty, 1y/k(1 jedna ,\'asza :::drowa 
i we.>ola. Pr:::episy wala 111 {>alll ięw/lu Lowoc:::k i; ·z~· 1 eczo re111 

w::: iąf.1e i :::aczqf czy 1ać. K i l/w ra zy wspo11111 ial, że mu pr zyk:ro, 
że ;e pr:::ep 1 s11;ę , a ja .rnbi~ 111y .U'f : 1w to cierp, slwroś rak 
twskud1 11<: żvl . Ale dz ii :::robi! prawie sce11i; : ::;acząl 11 1ciw1c, że 
;,111 sprawiai11 ból i 111c c:: uję tego; ie d 1cwl 11awer re pa1111 ęw ll11 
:::niszc:::yi; robi! 111i wyr:::11 1y, pylili, .; ::;_v by lob_v /Ili pr::,yje1111 11 '" 
gdyby 111i pr:::ypo111 i11u110 o 1v111 , c,1 11111i~ Jr~czy .1al? br:::ydl?i 
11c:::1111cl< ii D. Odrzek /a 111 11111 11a 10. te jeżeli m 11 przy Ino, to 1111 

go ;1ie żu l,: ie je.i /i chce .1pu lić swe pa1111 ęwihi, 111 ed 1 pali - j a 
// I C dba111 o sw1~1 Crllll, a skoro 1 11ż s1~ l/cy 1111emy, /;~r o lw 1111 1 
sprawi,1 ból, to 011 swą os1a 111 ią powieścią sprawił 111 i pr::;ed 
oblic:::o·111 całego śwza ta 1 a k i ból, że się 1w111 rrud11n skwiwwać. 

}ego bro i/ .fes/ moc11 ieisza i pew11ie;s::;,1, 0 11 by c/1ciu! w ucza ch 
,·aicgo świara :;; ,1stw' 1w 1y111 pied1·s1alc, lu ci1:\' sobie wz 11 i1isf Z tl 

pomocą og1wm1_11c/1 wyslll?ó~c, a jego da'i.l'lle p,1111ię 11 1 i!? i strącają 

.ffO w b/010, w luó ry111 żyl, więc 1esr ::;!y. 
:Vie' wiem, j.ik i dfc1o:::ego pc n::ią::;a 110 „.'')cJJlllt\! !{rc11r zcr1ncsl~ą" 



z nasz_vm poż_ •clem, lecz j es l ro fa l<! i wszyscy - poczynając od 
c ·scll"::a u k:OJi c::ą c 1ta bracie L wa .Vi!w lujewi ·~a i j cgu 11ai!cp ­
»Zy111 przy;acielu Djalun1.1ie - wszyscy się litu,ą nade mną. Po 
co zresztą s::ukai: u innych - sama pocz 11 /a111 w sacu swoi111, że 
ra pow1efr skierowana j esr p1·zcciwko 11111ie, że od ra::.11 z ada/a 
111i rnnę, p1miżyla 11111ii.: v oczach ca/e1;0 świur a z z11is::: c z_vła do 
rcs::ly naszą 111iloś ·. I lO ws:::ysr ko, mimo te przez cały czas 
mego małże1isrwa ni zawini/am wobec męża a11i j ednym gestem, 
a11 i j ed11y111 spojr:::.: 11ie111 11<1 lwgokulwi.:1' . C::y była w 1110/111 sercu 
111 oi:: liwośi: /wcluwia i1111ego, c:;y była walka - w inna sprawa, 
ro ry llio 111 oja rzecz, lO 111oj e sa11kwarz 11111, luóre o cykać 11ie ma 
prawa nikt w .<.wiecie , skuro pozosralw11 czy1ca . 
1\'i wielll , ·ze11w ·wla '11ie J::;i; po raz piei-ws-::;y odkryłam Lwu 
Nilwłajewi znwi swoi uczucia odno.i11 ie do , So11aty K re /lf ­
::erowskiej " . Przecie± tal< dawno już fq 11apisa!. / ll wc:::e.1'11 ie1 
C-J' pó:!:111cj 111 11 sial się " l!ldt dowiedz iei, a z robila111 ro, bo m i 
z .:i r-::;uca ł, że spr a ZL' i am 111 u bó l . Więc 11111 p(1kazala111 
sw ó j ból. 
Urod::: i11y Afas:::y. J akie by(\' ciężkie wówczas, takie cię:!:kie są 
i d-::;ii, po 20 larach. 

21 III 1891 
l owoLzlW jest 11iezwykle ///iły , u:csól i c::: 11ły . A to wszystko, 
mes / ty, wc:1ą::: ::: te; sa111ey przycz)' llJ'. Gd_i·by ci, ktńr-::;y 

z nabo:!:e1istwe111 czyrali „ 011a1 K r wzerowską ", wejrzeli 1ta 

chr.t•11ę w to 111itos 11e :!:yC1 t!, h rri 1~1 · 111 :'::yje J,owoc-::;ka i kr1irt' 
wylqc::m ie sprawia, :!:c j est wesół z dobry - srrąciliby swofc 
bós1wo ::: piedestału , na k tóry _je wynieśli . A Ja go kocham 
iakiego, j a }u·111 jest : 11on11aluego, słabego z t!obrego . N ie należy 
hyc z vierzęcie 111, lecz me 11al ::_v 1ct b_vć pod prz_v111 11sem 
głosi ie/em tych praw, których 11ic ma się w sobie. 

I V 189 I 
\fosiała111 opowiadać Sa111arinowo ui i Biest użev,1owi o mojej 

audic11cji u cara i o całej roz111owie. Wszyscy strasz ne się ty m 
i 11 re rcwją .1 Ale nilu sif 11ie Jo111y sla prau·dz iwego, najgłębszego 
powodu cale · 111ojej podróży do Pel rsburga. Powodem wszyst­
fn.ego j esr „So11a1a Kre11rzcrowslw " . 1·a powieść rz 11ci!a 11a 
mnie cie1 ł ; j edni podejrzewa.Ją, że _jes t osn111a na lic naszego 
:;.';ycia , drud::;J· liron·a/i się nade m11ą . ,\;'c1w 1 i:csar::: powicd::; ia! : 
„Ża l lll i f ego biednej ::011y ". W' 11jeli Kostia powiedz iał mi 
w M osk vie, że ·rala111 sil,! une v ictz111e i że wszyscy się nade mną 
hwiq. \,'('/aśnie dlatego przyszła 111i oclwra 11dowod11 ić, jak mało 
przypominam oji.arę, i spowodowac, by o mnie mówiono. W_yszło 
ro i11styJ1k1ow11it!. . Pr::::ew id::::iała111 swój su/?ces u cesurza: j eszcze 

11ie utraciłam tej siły przyciągania ludzkz cj sympa 1ii, _jaką 
kiedyś posiadałam . Zdobyłam f ego sympatię. A le 111usiała111 
jeszcze wysrara ć się o 1ę powidć dla publicz no.'ci. W'szyscy 
wiedzą, żcm ją w y pro s i la u cesarza . A przecie± gdyby 
powieść była moim portretem i opisem nasz_vch stosunków, w 
nczywi;cie nie stara/aby m się ojej rozpowszechnianie. Zrozumie 
lu /wżdy. Opinia cc.rnr:w o 11111ie jest bardzo pochlebna. lv!ówil 

zeremie1iewej że żalu.je, że miał tego dnia pilną sprawę i nie 
mógł przedłużyć tak ciekawe.i i milej dla niego r z 1110WJ'. 
Hrabianka A leksandra A 11driejewna Tolstojów11a pisała 111i, .;,l. 

zrobiłam do .i I? o n a ł e wrażenie. Księż11a Urusowa mówiła, że 
Ż11kowski powiedział, jakoby cesarz znalazł mnie bardzo 
szczerą, bezpo.frednią , synzpatycz11ą. N ie spodziewał · ię, .że 

jesre111 j esz cze ta/w młoda i lad1w. ~l?szysEko to j est woda na 
nzly 11 mojej kobiecej próżności i zemsta :::a 10, że móJ włamy mąi:: 
nie ty lko nie s tarał .iię nigdy podźwif[nąć mnie towarz •ska, lec z 
przeciwnie , zawsze usiłował poniżyi:. Dlaczego? - 11 (f[dJ• 11ic 
111ogła 111 z ro::: umie~ . 

Lowoczka wciąż powcar:::a, że nie ma ochoty na kumys z że nie 
b('dz ic pil, a przecież cierpi ostatnio na niest raw11ofr . 



Zo{iu 1 L. .-w 7'11/s101ort•1e w d:; i~1i 80 uro ~ i11 pisarzu, J asna Pola11a, 28 V I 1908 

N a to rz k ii A1u u Z Iliowie J ego : „Jeżeli tak ~żę 11w sprawa 
między mężczyzną a niewias t ą, to lep iej się 111e żen ić " . 

Lecz On im odr:::ekl : ,Nie wszyscy to pojmują, lee::: j edy nie ci, 
laórvm jesr dane. ~ ą bowiem ludzie, którzy od 11rudzenia 
uiezdolni są do malże 1 is twa, i są wcy, laó1·ych ludzie niezdo l-
1·1y 111i uczynili; a są tacy, l<tórzy na królestwo niebiesk ie 
wyrzekają się malżeristwa . Kto to pojąć może, niechaj pojmu­
je" . 

M A TEUSZ X IX, 10, 11, 12 

d rugie motto Lwa Tol, ro ja do So11a1y Krcuf:;~rnwskicj 



Lb'W TOL STOJ 
fragmenty „ Dzienników" 

3 IV 5.'passkojc. 1889 
Chciałem pisać coś nowego ale przejr::::a le111 wsz 1stkie począrl<i 
i z dec_vdowalern się 11a „ Sonatę K rcur:;crowsk4 ". I zaczę ta 
w 1887 - przyp. red .) 

Jeżell będę ŻJ1Ć, 4 I V. Spasskoje 1889 
lV!ilośC to 11ie uc:: 11cie, lee:; osub11. f'o usoba bier:;.: za ri;ce 11111ie, 
„ja" i bliż11i -go, i lqc::;y mnie z nim . ( ... J Ws tale111 wcz śll ie . 
Długo me sz lo mi pisanie, lecz porem z nów pisałem „ S ona11; 
Kreut :::e rowską ". Po obiedz ie czytałem jq rusowowi. T rocl11,: 
boli mnie 11oga . Bard:::o podoba się Urnsowowi. Bo też f a!?r_yc:::: ­
nie w rz ecz nowa i mocna. 

2 V 11. Jasna Pularw 1 8 9 
Pisałem ,, Sona t ę Kre /.lt ::::e rowską ". N i źle . Skończyłem wszy st­
/w . Ale tera ::: rrzeba wszy stlw poprawie. Zakaz rodzenia ff zeba 
ucz_vrnC pu11kte111 ce11tral11_v111. 0 11a nie mając d::::ieci jest do ­
prowadz o1w do 11ie1.1ehronnego upad/w. Jesz z e o egoiz111ie 
matki. Poświęcenie matld nie jest ani z ie ani dobre, tak samo, 
j ak praca . I jedno, i drugie dobre j est tylko wtedy , gdy s ię ląc ::::y 
::; ro:::sąd11ą mi/ością . A praca sama w sobie i pnświęce11ie 

wyłącznie dla swoich d:::ieci j st ::.:le. Położy/em się wcześnie . 

4 V li . 'lama Pola11a I 889 
lVstalem o 6., kosi! 111, tera ::.: jest pól do 12., jeste111 zmęczony. 
Rano i wcz oraj wiec::orem dużo i jasno 111yślalem o „ onacie 
K rew :::erowskicj ". ( ... ) Ca!v drnma ry ::.:m powieści, kcóry prze::.: 
ca ły c:::as mi nic wJichodz il, teraz j est jasny w g!owie. On w nic; 
wyrobił zm •slowośc . Le/wr ze zabronili j ej rodz ic. J est dobrze 
odżywiona, wy srrojona i w dodatku v .. i_(zy stl?.ie pohusy sz ruhi. 
Jal<że można nic 11paśC . 0 11 powinien c:::uc, że S(ll// ją do­
prowadz i! do le[[o, że ::.: abil .ią iccze;'niej , f? d ·ją zme11awid::; 11, że 
szukał pretekstu i ucies::.:y l się mm. 

6 V li. Jasna Polana 188 9 
lv1yślale111: na te111at _„5i onaty Krew :::erowsk iej". J ) Różnica 
w nastrojach żony - dwie hobiery . 2 J Mu ::.: 1k - 1.m•nd::.: fr i<I 
1 1wa.ża uwodzeme ;:;a swój obowiq::: el< . Po:::a cym : p r z c c i e ::: 
ni e b ę d ę jeżd ::: il do bur delu , j es zc:::e bym s1 ~· 
:::a raził. f . .. J 

24 V II 1889. Jasn a Polana. 
7.acząle111 „ Sona tę Kreurzerowską ". 
A'l_vś.!a lelll: I J pis:::i; „So11a tę K rew :::erowslu4" i 11uwet „ O 
s::: tuce ", i .fedno, i drugie - pełne negacj i i :::/o .iliwośc i , 
a chcialoby się napisac coś dobrorliwego. I 2 I o ty m, że 

w s tarożyt110.lci Grecy nzie!i ; eden ideał: p iękna . N a10mias1 
chr:::eśc1jaiis1wo, ·wysunąwszy iJcal dobra, wykluc :::y lo, ~11ioslo 

lumten wc:::eśniejszy idea! i uczyniło z niego wanmeh dobra. 
, zuję, że cala hisloria estery!?i t!?wi w :::estawieniu i :::a­

s1 .ypowa11iu j ednego z ty ch ideałów drugim, ale jah 10 j es1.:i J\'ie 
mogę się wyz11ac w i:ynz. Prz eszkadza nzi w 111yśle 11iu nas::: tryb 
ż_\ cia i niedn maf?a11ia. Cóż robil' - byle 1ylho u1rz my wac 
swojq duszę w c:::ysto.l'ci, po/w rze i milości. N ic by/o ani jed11 e[{o , 
ani drugiego, a11i trzeciego. Boże, dopomóż 111i . 
l-17 dzie11 spałem. Poprucowalem nad „ Sonarą K reutzerowskq " 
i ukoricz_v lem ją na brudno . Zroz wnialem, że trzeba calo fr 
pr::;eksz ralc ic, wprowad::x1jqc 111 ilość i wspl!h::: ucie dla bohaterki . 
Kąpałem się w r:::eee. 1achow1cz owie, Urusow. Dużo r:::eczy 
::: będnych . Myśli na niskim po:::iomie. Próżnmuanie. W' ie{ka 
ci<!{esna slabo.fr iv plew eh i 11ogacl1. Po/ożyłem s1 o dw111iasrej . 

JO VII 18 9. Jasna Polana 
L awa rzeld pat rząc na mnie: xr:::J>b_v są tym sa111y m, co 
polowanie. 1\.Ia lwkic11 f?r ::;_vbków żal tak sali/o, jak bekasów, 
c_vl/10 z n iewielką róż llicą . !vlilc:::alem, a potelil 111J1śla lem : rak, 
ma/a różnica, ale, ja!< mówi! Briullow w tej 111aterii, że 

f>r•f>ra wiajqr ndrobi11k ty!!?o z 111ie11il, lee:~ zvs :::y srko s ię sra /o 
ca łkiem i1111e; s::: w !?a polega właśnie na t,;j „odrobince ", więc 
z j es:;czc wii;: l<s zą słuszno ścią można powiedzieć, że dobre życie 
::;ac:::y na się ta111, gdz ie jest odrobin/w . D:::z,i był na1lcps:;y dzie1i, 
jeśli idz ie o pisanie „ 011acy Kre11t zerml" kiej". Potc111 poszed­
le111 kosie do Os1pa . Kosiłem do piq1 ej. Zjadle111 obi,1d, potem 
:::amąlem. Teraz jesc d:::iewią ta zbud:::ile111 się i pis:::ę . 

19 Vll l 188 9 
.k!yś{ale 111 w :::wiązk11 z „ Sonatą Kreurzerowsl<ą". Ro zpusrm k 
to 11 ie pr:::ezwisko, lee::.: stan I sądzę, że tal< samo i ro:::p11s1111ca i, 
suw niepoko;u, ciekawości i porr:::eb_v 11 owo~'ci w vwo f,my ob­
cm• aniem dla pr:::yjemnofri nie z jed11ą, lecz z wieloma. J ak 
pija!?. !vfo ż11a się powsrrzy/llywać, ale pijak jes1 pijakiem, 
a n!:;puswi!? ro ::::pwwil?ie111 i pr::.:y picrws:::_v111 lcps:::;y 111 osla b­
nięciu uwagi - upadek. Jesrem ro:;pwtnikie/11 . 

28 V I 11 1889. Jasna Polana 
~t'/srale111 wczefoie , natych111iast zabrałem się do roboty 1 :;.: 



cztel) ' godzilly pisale111 „So11al~ I<:rew:::erowshą ". Slw1łc ::.y lc1i1 . 
Z duwa{o mi szę, że dobr::e, ale poszedlem na grzyby i z nów 
jestem niezadowolony - nie o to chodzilo. 

29 V I II 1889. J asna Pola11a 
Wstalem wcześn ie , niewyspany . Trochę poprawiłem prz ed śnia­
daniem. ( ... ) 
3 ) Myśl alem o swoim gu::draniu się z pisa11ie111 „ S o11aiv 
K rewzerowsl~iej" z próżności : me chcę się pojawić prz ed 
publicznością nie całkiem wyszlifowany, 11iesl<lad11y, a nawet 
:::(v. I lO j eSl niedobrze. Jeżeli co§ jesr pof:y rcc:::ne, poir:::ebne 
ludz iom, ludzie wezmą lO i :::e źle 11apisanego. Doskonale 
wykoiiczona powieść nie uczyni moich wywodów bardziej prze­
konywającymi. Trzeba być opętanym także w pisaniu. 

31 VIII 1889. Jasna Polana 
Wiecz orem czy talem wszysckim „ Sonatę Kreur::::erowskq ". 
R z ecz o:Sywila wszystkich. B arJ::.,o to po1r;;cb11i:. Poslanowilem 
drukować w , iedieli". 

7 IX Jasna Polana 1889 
W czoraj Sonia c ;_-:y tała na glos „ Sonatę J( reut zerowskq ", 
a Tania zrobiła słuszlle uwagi : 1 ) że bohaterka nie budz i 
litofr1~ 2 J że ona nie będzie skrusz mta z. nie br.dzie przepraszać. 
J ej g rzech jesr tak mały w porównaniu z karą. 

23 IX 1889 
Z abrale111 Slf do „ S onaty K reur:::cmwskicj", htóra j 11:!:: z:,,·calc nic 
j est _,_Sonatą K reut:::crowskq". Wszyscko obraca się ku remu, by 
zabo1st wo stało szę po prostu wynikiem kłótni. Przeczytałem 
hzswrzę męża, luóry się zabił, i żony, która zabiła dzieci, i ro 
Jeszcze bardz iej 11111ie utwierdz i/o . 

6 X Jasna Polana. 188 9 
Rano pisałem nowy wariant „Sonaty Kreutzerowskiej". 1Vie­
żle, ale leniwie . Działam dla lud:::i i dlatego to takie trudne . 

6 XI! Jasna Polana . 1889 
Przejrzałem, powykreślałem, poprawilem, podopisywałem do 
calej „ Sonaty Kreutzerowskiej' '. Suas z nie mi się sprzykrzy/a . 
Przede wszyst!~im dla tq,;o, że pod wzg!ęde11 1 ariyst_vc::::11ym jesi 
niewłaściwa, fałszywa. 

!O XI! J asna Polana . 1889 
W czoraj dos lalem llst od E rtela i Gajdieburowa w sprawie 
zatrzymania „ Sonaty K reutzerowskiej" (przez cenzurę 
- przyp. red .; . T o może tylko cieszyć. 

JERZY NO WOSIELSKI 
fragmenty , Rozmów o ikonie" 

człowiek nowoczc~ny ma jakąś swoją własną ant­
ropologię, wizj<; swojego własnego ciała . Więcej ma 
wizję swojego partnera seksualnego, mężczyzna ma 
wizję kobiety, kobieta ma wizję mężczyzny ... A może 
kobieta ma wizj\: siebie samej? o są sprawy dość 
skomplikowane. Otóż, wydaje mi s i ę, że soteriologicz­
ny sens czy zbawcza konsekwencja takiego daru jak dar 
widzenia czyli dar ikony, jest związana z tak im sfor­
mułowaniem ludzkich namiętności, żeby one przes ra ły 
być dla człowieka zgubne, a stały się dla n iego zbaw­
cze. To jest sens ikony. 
„ . ludzie cierpią na dwoistość. Cała traged ia upadku 
grzechowego związanego z grzechem pierworodnym 
i kosmiczną katastrofą jest związana z rozdwojeniem 
świadomości, i jedynym sposobem uleczenia tego stanu 
grzechu, tego stanu tragicznego rozbicia świadomośc i 
j st udowodnienie, że rozbicie n ie jest ostateczne, 
przec1wme, że jest iluzją. I to może uczynić tylko 
ikona. 
„ . Chrystus zbawiający przenika świadomość człowie­
ka na tyle, na ile ten człowiek jest zdolny wytworzyć 

sobie, zrekonstruować sobie obraz człowieka bezgrze­
sznego. I nie ma wła 'ci wie powrotu do sytuacji sprzed 
upadku raj kiego na zasadzie samego powrotu. G dyby 
nie było ikony, to ni byłoby w ogóle takiej możliwości, 

ponieważ wzrok j st na zelnym zmysłem. Jest tym 
zmysłem, który c z łow i eka pociąga albo do piekła, albo 
do raju, albo ku zgubie, albo ku zbawieniu : jeżeli cię 

oko rwoje prawe gorszy, ro wyłup j e. W zrok jes t im­
peratorem myś li i doświadczenia człowieka. } a:idy, 
który patrzy na niewiastę, aby j ej pożądał, już ją 

zcudzołoż:yl - to jest z Kazania na G órze (Mt 5, 28). 
I musimy się zdobyć na przezwyciężenie tej sy tuacji 
tak, aby niemożliwe było w ogóle cudzołożenie kobiety, 
ponieważ wszystkie kobiety są święte i wszyscy męż­

czyźni są św ięci i sytuacja adoracji ekmentu żeńskiego 
czy elementu męskiego jest sytuacją świętą, a nie 
sytuacją prowadzącą do potępienia. 
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. .. mamy je. zcze osobny ludzki problem jes t śmy 
za l eżni od ciał a , od serca, od nasze j fascynacji biolog ią 
i tu tkwi na j głęb za taj emnica, tam jest schowany 
Chrystus . 
... nasza egz stencja w ciele Judzkim ma j edną zupe łn ie 

~woistą cechi;, w której rozwią:taniu nikt nas nie 
wyręczy ani anioł , ani żaden inny pos ł an iec, tylko sami 
si z tym musimy uporać z pomocą Jezusa Chrystusa . 
Tak, jak w modl itwie kan nu przed Komunią że ani 
A nia!, ani Pocieszy ciel tylko sam przyszedłeś i stu/eś się 
człowiekiem . W naszym dramacie, w naszej walce 
mi _Jzy biologiczn ·m bytem a duchowym doświad ­
czeniem n ikt na n ie wyręcz , sami musimy to zrobi ć 

w jakiś sposób wspó łdziałaj ąc z Wcielonym Bogiem. 
Alt: Bóg s ię nie wcielił an i w Archanioła, an i w mną 
pos tać, tylko w cz łowieka . 

. . . Pewn rz czy w naszym doświadczen iu zawsze 
muszą b, ć grzechem . Chodzi tylko o to , aby ten grzech 
podnieś · na wyższe piętro ~w iadom ·ci .... być świado­

mym jego skutków. G rzech polega w rym przypadku 
na zbytnie j fa cyna ji rzeczyw istośc ią bio logiczną, na 
zbytn im uza leżnieni u si<; od n iej .... Cała sprawa polega 
na tym, aby jak na j w ięcej elementów rzeczywis to ści 

biologicznej wprowadzić na w ższe piętra świadomo­
ś i. Ale to jest bardzo trudne. Bardzo rzadko się uda je. 



ANDRIEJ TARKOW Kl 
fragmenty „Kompleksu Tols1oja" 

D la mnie zjawiskiem najbardziej rosyjskim, na j waż­
niejszym i najbliższym mi w sensie duchowym - jest 
pr blem, ot, nazwijmy go tak: kompleks świętego 

Antonieg . o konflikt między duchem i materią. T o 
problem hamletowski. Ham leta, jak wiemy, stworzy! 
Szekspir, na pewno nie Dosto jewski - nie można 

zatem powiedzieć , że to rosyjskie odkrycie. I święty 
Antoni także, jak wiadomo, nie jest rosyjską pos tacią. 

Jednakże wlaśnie ten kompleks jes t dla mnie zagad­
n ieniem naj ważniejszym . To konflikt między duchem 
i materi ą. To walka, jaką we wnętrzu człow ieka toczy 
Bóg z szatanem. To jes t na j ważniej sze . A Tołstoj to po 
prostu czuł cierpia ł z tego powodu. On wiecznie 
moral iz wał, on pos tawi ł wprost pytani : Co to j est 
s tuka? I uzna!, że w ogóle to wszys tko nie jes t nikomu 
potrzebne. Burżuazyjne przesądy . O n był j uż w tam­
ty h czasach strasznym le akiem. O n zanegowa ł włas ­
ną tw · rczość, zaczął pisać elementarze i tak dalej, i tak 
dalej. Pragnął ponadto orać ziemię„. Konflikt. Kon­
fl ikt między id ałem i tym, co jes t możliwe, tym, co 
jest realne. 

Stary T eatr im. Heleny Modrzejewskiej 
ul. JFiellońska 5 
31-010 Kraków 
Dyrelelor Narz.tlrry i ArtysfJ•rz.try 
tel. 21 29 77 
Z -fa Dyrektora d.,-. Adminislrofljtry<h 
tel. 2 1 33 53 
Sekretariat 
tel . 21 29 77, 21 33 53 
fax 21 33 53 
telex 32 64 83 stary pl 
Duża Safla 
pl. Szczepańsk i 1 
kasa biletowa ul. J agiellońska 3 
td. 22 4-0 40 lub centra la tel. 22 85 66, 22 87 63, 22 80 20 
Sema Kameralna 
ul. Srarowiślna 21 
kasa biletowa u l. Star wiśl na 21 
centrala te l. 21 19 95, 21 19 98 
Ma/a Setna 
ul. Sławkowska 14 
tel . 21 59 76 
kasa bileto wa ul. Jagiel lon ka 3 
Sala i111 . Htfttry Modrztjewsle.itj 
pl. Szczepańsk i 1 
kasa bilcwwa ul. J ap;ic l lońska 3 
Kasy biletozn prowadzą sprzedaż.: 

wtorek, środa, c:iwarrek, piąte k, sobota 
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przedsprzedaż rozpoczyna się 5 dnr pr,cd spekta kkm 
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ul. Jag iellońs k a 3 
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900 - 1700 w soboty 900 - 1400 
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centrala tel. 22 85 66, 22 87 63, 22 80 20 
czynne na godzinę przed przedstawieniem i w czas ie pcktak lu 
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DYREKTOR NACZELNY I ARTYSTYCZNY TADEUSZ BRADECKI 

Lew Tołstoj 

Ze Zbiorów 

Działu Doku me utacji 
20 ZASP 

SONATA 
KREUTZER0'1VSKf\ 

MUl'.YKA 

Andrzej Zarycki 

( Kre;cero11Ja sonata) 
przekład: Maria Leśn iewska 

adaptacja: J erzy Gralck, Marek Pasieczny 

OSOBY: 

Ona 
On 

Agnieszka Mandat 
Jerzy Grałek 

REi.YSERli\ 

Marek Pasieczny 

SC EN OC RAFIJ\ 

Urszula Kenar 
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Z-ca Dyrektora ds. Administra9j11ych R]szard ]. SkrZJipczak • Kiero11Jnik Muzycz'!Y Mieczyslaw Mf:Jza 

imp19~11f 

su/7rr 
ko;tiumy: 

pr,uou•111a k.rau·iukri d111NJka 
p„aro11•11ia krr1u•itrktJ ,„(.ikd 

dekt;ray•: 
prarmvnia butafor1k11 

praro1n1ia 1nalarsb1 
prarou ma 110/arsku 
pra{OIJ'llia iluldnk.:1 

praroaJtJia tapiter1.łJ1 

tlJar'1ł.Jt1JzaC.JP 
iw1allo 

dż•·irk 
~lo••ny bcrgodz.i11a 

ki~ro»·mrtwo 1uh11irz..11t 
knor,/p1r19a prar_r ar!) .I~Jf'Zflf.J 

1\lfarta Kacz..n1t1rr~y.i..:: 

Marla lla<ltr 

H n/1110 I ) rni.Juf 

Frrd•rrk Kalk.m 

A(lrhara 1\Ton1ak 
:Ha(~orz.alo lola.~a 
w ·u·Jlau• lf "rt:btl 
/.uz.eJ.. /3ubak 
Jan R~~uhki 
Zojill Zitlili.1 1 

.... Inna Kamml!r, / lndrz..tj Starz.;k 
.\lal,r.orz,1111 P111/mJJ 1łn }t1rnJt. . l 'rszulJJ ir ·1rfl'k 
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- Grali sonacę „Kreutzerowską" Beetho·vena. Czy zna pan pierwsze „presco "? Zna pan! - wykrzyknął . - O, co za straszna rzecz la sonata! 
Właśnie ta część. I w ogóle muzyka to straszna rzecz. Co to jesr? Nie rozumiem. Co to jest muzyka? Co ona robi? I po co robi 10, co robi? Podobno 
muzyka działa uszlachetniająco na duszę - to bzdury, nieprawda! Działa, strasznie działa, mówię o sobie, lecz wcale nie uszlachetniająco . Nie działa 
na duszę ani uszlachetniająco, ani poniżająco, lecz drażniąco . Jak to panu powiedzieć? Muzyka zmusza mnie do zapomnienia o sobie, o swoim istolnym 
położeniu, przenosi mnie w jakieś inne, nie moje położenie : pod wpływem muzyki wydaje mi się, że czuję to, czego właściwie nie czuję, że rozumiem to, 
czego nie rozumiem, że mogę to, czego nie mogę . Tłumaczę to tym, że muzyka działa jak ziewanie, jak śmiech: nie chce mi się spać, ale ziewam patrząc na 
ziewającego; nie mam ię z czego śmiać, ale śmieję się słysząc, że ktoś ·ię śmieje. 
Muzyka od razu bezpośrednio przenosi mnie w stan ducha, w jakim znajdował się ten, kto ją komponował. Zespalam się z nim duchowo i razem z nim 
przenoszę się z jednego stanu w inny, ale po co to robię, nie wienz. Przecież ten, kto napisa ł, powiedzmy, sonatę ,,Krewzerowską" - Beethoven 
- wiedział, dlaczego się znajduje w rnkim srnnie - ten stan go doprowadził do pewnych postępków, a więc stan ten miał dla niego jakiś sens, ale dla mnie 
- żadnego. I dlatego muzyka tylko drażni, a nie rozładowuje . {.„ ) poza tym jest ty lko ekscytacja) a tego co należy robić w tym stanie ekscytacji - nie 
ma. I dlatego muzyka działa niekiedy tak strasznie, rak okropnie. ( „.) Czy można pozwolić, żeby każdy, kto chce, hipnotyzował innego lub wielu 
innych, a potem robił z m:mi~ co chce? I w dodatku, żeby tym hipnotyzerem był pierwszy lepszy niemoralny człowiek? 
A ten straszny środek jest w byle jakich rękach. Weźmy na przykład choćby tę „Kreutzerowską" sonatę, pierwsze „presto 11

• Czy można grać w salonie 
wśród dekoltowanych pań to „presto "? Zagrać, porem pohlaskać, a później jeść lody i rozmawiać o najświeższej plotce? Takie rzeczy można grać tylko 
w pewnych ważnych, szczególnych okolicznościach i wtedy kiedy trzeba dokonać ważnych, odpowiednich do tej muzyki czynów. Zagrać - i zrobić to, do 
czego nastroiła ta muzyka. A rakie nieodpowiednie am do miejsca) ani do czasu pobudzenie energii, uczuć, nie mogących się w niczym przejawić) musi 
działać zgubnie . Na mnie przynajmniej rzecz ta podziałała niezwykle; jakby się odsłoni/Jl przede mną całkiem nowe, zdawało mi się, uczucia, nowe 
możliwości, o których nie wiedziałem do tej pory . A więc to tak jest - wcale nie tak, jak przedtem myślałem i żyłem, lecz w ten oto sposób - szeptało mi 
coś w duszy . Co to było, to nowe, co poznałem - nie umiałem sobie zdać sprawy, ale świadomość tego nowego tanu była bardzo radosna. Te wszystkie 
znane mi osoby, w tej liczbie żona i on, ukazały mi się w całkiem i11nym świ tle. 

RuJo/ph K.-w 1::..-

.„ najbardz iej ciągnie Beethovena do p sels t­
wa francuskiego, gdzie u ówczesnego po la 
llernadoue'a zbiera1 ą się arty c1-cudzoz1emcy 
o wyraźnie rewol ucyjn ym obliczu . Zw łaszcza 

jeden z nich, Rudolph K reuczer, sławny 

skrzypek i kompozytor szcn.:gu oper tem a­
tyce rewo lucyjnej , któremu Beethoven po­
święcił, par<; lat później, jedną ze swych 
naj wybitniejszych s nat na skrzypce i for ­
tepian, Sonatą A-dur op . 47 (zwaną dlatego 
Sonatą Krewzerowsl~ą ), od<.: grać mia ł a waż­

niejszą rol<; w proces ie kształtowania si1;: kon­
cepcji Beethovenowskiej w t m w z snym 
okresie twórczośc i . K reutzer jako komp zy tor 
nie był gwiazdą p ierwszej wielkośc i . Je o 
opery miały z powodu swej aktua lności powo­
dzenie w Paryżu w larach rewolucji, zn i kł 

jednak później dość szybko z repertuaru. 1' 
dla młodego Beethovena stanowiły one na­
wiązanie do całej grupy ówczesnych rewolu­
cyjnych kompozyt r ·w francusk ich ( ... ). 
W szyscy oni oddali swą sztukę na u s ł ugi 

rewolucji . Utwory ich - przeważn ie okolicz­
nościowe - zebrane zos ra ł y późn iej pod 
wspólnym ty tułem Afozy lw przeznacz ona dla 
uroczystości narodov..•ych i opat rzone wymow­
nym hasłem: „Jedność, niepodzielność Repu­
bliki, wolność, równość, braterstwo - albo 
śmierć." Charakteryzowa ła je wybuchowa ry­
tmika, oparta na motywach sygnałów i fanfar 
zwycięskich, rozbrzmiewających przy pocho­
dach wojsk i na p lacach publicznych . 
Beethoven do tej pory mało zna ł tę muzykę . 

Także i sam nie próbował jeszcze pisać utwo­
rów tego typu. w r jątek stanowią dwa hym ny 
patriotyczne z okazj i formowan ia szeregów 
landszturmu wiedeńskiego przeciwko grożą­

cej inwaz ji Bonapa rtego (w latach 1796-1798): 
(„.) U B rnadotre'a jednak tyle s ię tej 
muzyce mówiło w gronie lewicowych artys­
tów francuskich , że przeczuwał w niej jakąś 
nowq pr~1v.: dę, której nie znajdywał w muzyce 
współczesnych kom pozytorów n iemieckich. 
Jego muzyka musi być do niej podobna. M usi 
być równie mocna w swej wymowi ' uczucio­
wej, równie ciasnymi węzłami związana z ży­

ciem bi eżącym i z tym, co w n im pos tępowe, 

a przy tym nierównie piękniej sza. Musi zapa­
lać i zachwycać jednocześnie. Musi być wiel­
ka w treści i formie. 

Stefan ia Lob;1czewska 
1J ~ · 1..·th1n •u1 

O ludzie, co macic mnie lu b ogła zacic za 
nieprzyjaznego zacię tego czy reż m izan t ropa 
jakżeż mnie krzywdzicid it: znacie cajcmncj 
przyczyny tego , co si<; wam taki m \\ ·da je. 
M oje serce i umysł od dz ieciństwa skł aniał y 

si<; ku tkliwej życz liwości. Czułem si<; także 

zawsze usposobiony do ok ny wania wielk ich 
czynó w. Ale pomyślci ry lko , że d sze · ciu lat 
znajd uj e;: si<; w rozpaczliwym stanie, p g r­
szonym p rzez bezrozumnych leka rzy. Z roku 
na rok, oszukiwany nadz i ej ą pop ra\\·y , zrnu­
. zony byłem w końcu przekonać . ię o trwał -
ści choroby (której ulecz nie p t rwa może 

lata albo jes t całk i em niemożliwe), i chociaż 

urodziłem s i~ z ogni t_ m, żywym tempcra­
m nrem i nawet chętny do rowarzy kich roz­
rywek, mus i a ł em wcześnie od unąć i ę C'd 
ludzi, pędzić życie samotne. G dy chcia ł em 

czasem wzn i eść s i ę ponad to wszystk , j akże 

twardo wówczas odpychał a mnie w d wój­
nasób smutna św iadomość , źe ź l e s łys z<; 
a przecież n ic moglem jeszcze powiedzieć 

ludzi m: „mówcie gł ~n iej , krzyczcie, bo jes­
tem głuchy" . Ach, j akże mógłbym przyznać 

si<; do słabości zmysłu , który n iegdy ś miałem 

wspan iale doskonały tak doskona ły , jak ma 
go , zy miało, z pewności ą niewielu ludzi 
moi 'go zawodu . Tit:, nic mog<; tego. („ .) " ie 
ma dla mn ie wytchn ien ia w to warzystwie 
ludzi, su btelniejszych rozmów, wzajemnych 
wynurzeń . Prawit: ca lkitm samotny, r_, le rylko 
m g<; pokaz ·wa· . i ' w rowa rz stwic, ile wy­
maga tego najwyższa konieczność . Muszę żyć 

jak wygnaniec . ( .. . ) niewiele brakowało , 

a skończyłbym /. ży iem. Tylk na, Sztuka, 
mnie p wstrzyma ł a . Ach , zdało mi si<; to 
niemożl iwe opuścić świat zanim stwo rze;: to 
wszystko, do czego czułem s i ę powołany , 

i wl Idem tak ten n dzny żywot, zap rawJ<; 
nędzny, to c i a ło tak wraż l i we, że jakakolwiek 
nagła zmiana może zm ienić naj lepszy stan 
w najgors:ty . Ci L'rp li wość - tak się to nazywa 
- ją muszę teraz wybrać na przcw dniczkę; 
mam ją. ta le, spodz iewam si<;, bi,:dzie moj e 
p stanowienie wytrwania - aż s ię n i eubła­

ganym Parkom spodoba przeciąć ni ć. Może 
będzie lepiej , może n ic: j stcm przygotowany . 
S tać si<; z musu fi lozofem w dwudziestym 
ósm ym roku życ i a - to rzecz n iclatwa, dla 
artysty trudn iejsza n i ż d la kogokolwiek in­
nego . ( ... ) T o byłoby wszystko. Z radością 

śpi eszę śmierci nap rzeciw. Jeś li przy jdzie 
wcze · niej, nim zdąż<; rozwinąć wszystkie swo­
je zdolności artystyczne, to mimo mojej cięż ­
kiej doli przyjdzie przec i eż za wcześnie i ży­
czy ł bym jej sobie później. Ale i wtedy będę 
zadowolony: czyż nie uwolni mnie od n ie 
koń zących się c ierpień? Przy j d ź, kiedy ze­
chcesz: wychodzę odważnie naprzeciw ciebie. 

Tt!Sfillllc..11/ 

Heiligenstadt , 6 X 1802 

Lew Tołstoj, Sonata Kreutzerowska 

„ . św ie tna, roziskrzona , pyszna i zachwycają­

ca So n a t a na skrz pce i fo rt pian a-du r 
(op. ·1), dz1cw1ą ta z rzęau („ .;. Je t na 
k r ną sonat krzypcowych, naj wdzii; znicj -
zym tworzywem k :mcertow go p p is u, ale 

zarazem ods r~p twem twórczym w kierun ku 
wirruozcrstwa. P rzeznaczeniem j 'j n i eroz ł ą ­

cznym jest ol"nicwan ie, nic wstrząs:m i e du­
szy . Była i jes t zawsz ponętnym p lacem 
współzawodn ic tw art s towskich , miarą si ły 
impono wania . Natężen iem wewnętrznym 

i po lorem isto tnej poezj i pozo raje w ryle za 
główną masą zynu beethov now kiego. ( ... ) 
Ale precyz ja roboty, zwartość alej kompozv­
cj i, doskonałość w wyzyskaniu wszystkich 
'rodków ekspresji obu instrumen tów, zgranie 
ich wzajemne, poza walorami tre ·ci z pi ęk­
nem tematu i czarowncmi wariacjami na czek 
- stwarzają z So n a r y K r e u t z er o w -
kic j monument blasku i dojrzałości. ie Je t 
to sonata skrzypcowa, lecz sonata na skrzypce 
i fortep ian, o sprawiedl iwej równowadze dwu 
instrum entów solowych. łynny mu lat, an ­
gielski krzypek Bridgetower po raz pierwszy 
grał ją tego r ku ( I ' 03) w W iedniu we pól 
z jej twórcą który zas iadł przy fortepianie. 

Wi to! I Hu lewicz 
Pr=yblęd<.1 boży . H,:i.:.1l1tn.'t.'ll : c::\•11 1 "·;;/vv:ir:k 


